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Od wydawnictwa.
Wskutek zniesienia stem­

pla dziennikarskiego i na­
pływu Przedpłacicieli w ta­
kiej liczbie, że wprost prze­
szło to nasze najśmielsze 
nadzieje — widzimy się spo­
wodowani do zniżenia pre­
numeraty, która wynosi: 
w Podgórzu 4 złr. (8 kor.) rocznie,

2 „  (4 „  ) półrocznie,
I „  (2 „  ) kwartalnie.

Z przesyłką pocztową: 4 złr. GO ct.
(9 kor. 20 gr.) rocznie, 2 złr. 40 ct.
(4 kor. 80 gr.) półrocznie, I złr.
20 ct. (2 kor. 40 gr.) kwartalnie.

Cena pojedynczego num eru 10 ct.

Z przy nością możemy się po­
dzielić z C,.j .sinikami wieścią, że udało 
nam się pozyskać fachowe siły, które 
przyrzekły swoje współpraco wnictwo
w naszem wydawnictwie. W skutek tego, 
będziem y w stanie zadowołnić Czytelni­
ków naszych doborowymi felje- 
tonami już to treści beletrystycznej, 
już też naukowej lub literackiej.

Szczególniej starać się będziem y o 
poruszanie kwestyj ekonomicz­
nych, miejscowych i zamiejscowych, 
mając zawsze na celu dobro miasta, 
okolicy i kraju.

D ążąc ciągle do stałego rozwoju 
pisma, poruszać ' będziemy kwestye 
aktualne bieżące, i zwracamy 
się z prośbą do naszych Czytelnikó\v, 
aby o sprawach ogół obchodzących, ze­
chcieli nas uwiadamiać, nie krępując się 
form ą, ale podając same fakta; naszem 
zaś zadaniem będzie daną kwestyę po­
stawić przed forum publiczne.

Ani na chwilę nie wątpim y, że dą­
żenia nasze zostaną poparte przez sze­
roki ogół, a  z przekonaniem , że się 
wzajemnie zrozum iem y, podejmujem y 
pracę tru d n ą , jednak przyjem ną, bo o- 
p artą  na prawdzie i słuszności.

Nasza dola.
Bieda, ubóstwo, nędza wygląda z ka­

żdego zakątka kraju naszego; z twarzy 
wszystkich, czy młodzieńców, czy starców, 
czy mężczyzn, czy kobiet, ą  nawet dzieci, 
jeden tylko wyczytać można wyrjiz: smu­
tek. I  życie nasze płynie szaro, ponuro, bez­
nadziejnie. Z lękiem kładziemy się do snu, 
z lękiem 6' jutro i z lękiem się budzimy 
o dzień dzisiejszy. Z niechęcią bierzemy do 
ręki gazetę, bo niema prawie numeru, k tó­
ryby nam nie przyniósł złych jakichś wiado-. 
mości. Tu okradziono kasę, tam zbankruto­
wała firma, k tórą niedawno jeszcze przyw y­
kliśmy uważać za silnie finansowo postawio­
ną, gdzieindziej znowu odebrał sobie życie

WACŁAW BROLICZ.

In hac lacrimarum valle.

Płomienie gazowe syczały jednostajnie, 
usypiająco niemal, lejąc żółtaw'e blaski na 
brudne kanapy, na wypelzłe obrazy ścian, 
na stoły pokry te serwretam i podejrzanej 
czystości.

Ja k aś  dziwna atmosfera, przesycona 
■kłębami dymu, wyziewem ciał ludzkich, 
zapachem  piwa i ciepłych potraw, zaległa 
pokój gęstym  tumanem, z pod którego 
dolatyw ał niowyraźnie gw ar gości, spija­
jących regularnie co wieczór zwyczajem 
niemieckim oznaczoną ilość kutii piwa.

Siedziałem przy osobnym  stoliku i za­
topiony w dopiero co z kraju otrzym anej 
gazecie, nie zauważyłem, że ktoś usiadł 
koło mnie.

Przeczytałem  ją  od deski do deski; 
zam yślony odłożyłem na bok.

Mimowolnie m yślą zabłądziłem w stro­
ny  rodzinne.

Serce ciężyło mi ogromnie i powoli 
ogarnę’a mnie ogrom na zadum a i tęskno­
ta, za domem, za swoimi, za...

— Może pan będzie tak  łaskaw poży­
czyć mi na chwilę gazety?

Ocknąłem  się,
— I owszem, służę — odparłem odru­

chowo im wpół nieprzytom nie, jak  dziecko, 
wyrwane niespodzianie ze snu, nie zdając 
sobie na razie sprawy z tego. że tu, na ob­
czyźnie, przemówiono do mnie po. polsku,

Spojrzałem na sąsiada; drżącą ręką 
przerzucał zadrukow ane karty .

S tary  już był.
Pod granatow ą bluzą robotnika ryso­

w ały się szerokie bary, zgarbione starością. 
Na cienkiej, brunatnej szyi. chwiała się 
głowa, okolona rzadkim wiankiem siwie­
jących  włosów. Tw arz pooraną wr brunatne 
zmarszczki ocieniał krótko przystrzyżony 
wąs. Srebro jego niezdrowo odcinało się 
od pożółkłej cery i brudnej szczeciny nie- 
zgolonej brody.

Oczy niebieskie, koloru wypłowiałego 
perkalu, zbrudzone krwawem i skrami, pa­

trzały  przed siebie tak  obojętnie i sennie, 
tak  żałośnie i twardo...

Po chwili odłożył gazetę z widocznem 
niezadow oleniem :

— Eee, nic tam  ni ma, zaw racają gło­
wę i tyła.

Wdałem się z nim w rozmowę.
Zrazu obracała się około tych  u tartych  

frazesów, którym i się zwykle zapycha brak. 
odpowiedniego tem atu, , ,

— Długo tu  szanowny pan bawi? a jak  
mu się podoba, bo to niby zawsze coś 
innego niż Galicya, zresztą m ogłoby się 
i nie podobać., ha I—. no i cóż dziwnego, 
wszystko możliwe na świecie, dlaczego nie ? 
itd. itd. itd.

Powoli taja ł pancerz początkowej re ­
zerwy, szczególniej stary  rozgadał się na 
dobre.

Zaczęliśm y ze sobą rozmawiać jak  s ta ­
rzy znajomi.

Mówił powoli, nawet z trudnością pe­
wną. Z ściśnionej gardzieli dobyw ały się 
słowa z świstem i sykiem m onotonnym , 
skrzecząc niemal, czasem  znów nabierały
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człowiek, a powodem do rozpaczliwego kro­
ku był brak środków utrzymania. Plan isto­
tnie nie do pozazdroszczenia. Mimowoli ci­
śnie się każdemu na usta pytanie: dlaczego 
jest tak  źle i kto temu stanowi winien? 
Ilu ludzi, tyle usłyszymy odpowiedzi, a ża­
dna z nich nie trafia w  istotę rzeczy, w ka­
żdej widać dążność złożenia odpowiedzialno­
ści na innych, na drugich.

Konserwatysta w obozie dem okraty­
cznym szuka winowajców, demokrata 301e- 
tnim rządom konserwatywnym w Galicyi 
przypisuje obecny stan ekonomiczny kraju, 
socyalizm potępia obydwa obozy i w zwy­
cięstwie swojej idei widzi jedyny ratunek. 
.Wszyscy mają nieco racyi i wszyscy zara­
zem po błędnej kroczą drodze. U  demokra­
tów zbyt mało widzimy energii, zbyt nieja­
sny i nieokreślony program ekonomiczny 
choć wiele uczciwości i dobrych chęci, rzą­
dy konserwatywne teź nieszczególne wydały 
owoce, socyalizm wszystko burzy, a nic na­
tomiast nie stawia, lub jeżeli wznosi jakieś 
gmachy przyszłości, to z samych mrzonek 
i utopii i prowadzi .również tylko partyjną, 
a co gorsza, destrukcyjną robotę, bo robotę 
nienawiści.

Któż więc winien naprawdę, a czyje 
ręce czyste są i serca bez zmazy? W szy­
scyśmy winni razem, jak  wszyscy ponosimy 
wspólnie za winy nasze karę  i długo jeszcze 
cierpieć będziemy, zanim pódźwigniemy się 
z upadku. W  czem tkwi nasza wina i . dzie 
szukać jej źródła? Na to pytanie łatwa i kró­
tka  odpowiedź: przepolitykowaliśmy nasz do­
brobyt, mienie całego narodu. Zamiast pro­
wadzić racyonalną gospodarkę krajową, wal­
czyć z rządem o każdą odrobinę chleba, 
o przywileje własne, myśmy suszyli głowę 
nad sposobami zaspokojenia potrzeb i ko­
nieczności państwowych, byliśmy dobrymi 
Austryakam i, ale złymi Polakami. 1 w ka­
żdej dziedzinie życia narodowego popełnia­
liśmy błędy, za błędami, wpatrzeni w wiel­

ką politykę europejską, my paryasyty, pozba­
wieni tego życia publicznego na własnej 
ziemi. Cieszyło nas, jak zabawka dziecko, 
jeżeli Polak został ministrem, lub prezyden­
tem gabinetu, za cały nasz ideał narodowy 
uważaliśmy zawsze służbę rządową. Stwo­
rzyliśmy z Galicyi kraj urzędników i polity­
ków „z Bożej łaski“, zamiast starać się 
o rozwój rolnictwa, kopalń i przemysłu. 
A  przecież natura uposażyła naszą Galicyę 
hojniej, aniżeli inne kraje. Mamy wszystko, 
czego do dobrobytu potrzeba: ziemię uro­
dzajną, skarby, kryjące się w jej łonie ta- 
jemniczcm i zdolności w ludzie naszym.

Myśmy wielką prowadzili politykę i pro­
wadzimy ją  dalej, a tymczasem coraz to no- 
wemi okładano nas podatkami, cłami ochron- 
nemi, tymczasem kopalnie naszo eksploato­
wali obcy, wywożąc z kraju pieniądze, io- 
biąc u nas milionowe fortuny. Myśmy poli- 
tykowali, a tymczasem lud nasz tonął i tonie 
w ciemnocie, przymierał i przymiera z gło­
du, karleje, opuszcza walące się strzechy 
swoje i idzie, płacząc, za morze szukać chle­
ba, którego mu własna nie może dać ojczy­
zna. Myśmy politykowali, podzieleni na obo­
zy, zwalczające się wzajemnie, zamiast ze­
spolić siły nasze i zwrócić je  w obronie 
własnej, wspólnej doli. Myśmy wstręt zawsze 
mieli do prawdziwej ekonomii i to nas zgu­
biło. W stręt ten nie był cechą jednej tylko 
partyi politycznej, on był nam wszystkim 
wspólny, więc wszyscy zarówno ponosimy 
odpowiedzialność za jego następstwa.

Można upatrywać powód obecnej sta- 
gnacyi interesów i nędzy w czem kto chce 
tylko: w katastrofie lwowskiej K asy oszczę­
dności, w wojnie Anglii z Boerami, w utrzy­
maniu kredytu bankowego i t. p. lecz tó są 
tylko powody, przyczyna tkwi głębiej, w tem 
żeśmy nie pozyskali kapitału zapasowego, 
któryby ze spokojem pozwolił nam przecze­
kać i przetrwać obecną kryzys finansową.

Gdy znalazł się pośród nas człowiek o-

patrznościowy, który na obcych wzorach po­
znawszy, jak  pracować należy dla kraju, 
chciał przemysł nasz dźwignąć, mimo nie­
sprzyjających dlań okoliczności, myśmy wo­
łali : to idealista! I  zostawiliśmy go własnemu 
losowi. Osamotniony, być musiał, jak  po­
wój, którem u brakło podpory, kiedy wybu­
jał nieco w górę i, jak  powój bez podpory, 
zmarniał, żbeszczeszczony i oplwany.

My dalej idziemy z zawiązanemi oczyma 
przed siebie, a dokąd zajdziemy, jeśli zasłona 
z ócz naszych nie spadnie już rychło, to ka­
żdy sobie łatwo z tego zda sprawę, kto dziś 
już boleśnie skutki błędów paru dziesiątek 
lat na sobie odczuwa.

Nie tu miejsce kreślić program y eko­
nomiczne narodu i przyszłości; nie wystar­
czą ram y krótkiego i szkicowego artykułu, 
aby podawać w nim szczegóły sposobu wy­
brnięcia z trudnej sytuacyi, zadowolnić się 
tylko musimy zaznaczeniem naszego stanc- 
wiska i wołaniem z głębi zbolałej duszy: 
„Hej ramię do ramienia!" Lepiej reformę 
zacząć późno, aniżelij nigdy. Rzućm y poli­
tykę europejską, przestańmy byc mężami 
stanu, odłóżmy waśni partyjne na chwilę, 
a stańmy z zakasanemi rękawami do pracy 
ekonomicznej nie dla Austryi, ale dla na­
szej ] rzedewszystkiem Galicyi. Niech w ar­
sztaty zahuczą, dymy kominów fabrycznych 
wznoszą się gęsto ku niebu, posłowie nasi 
w parlamencie nie biorą udziału w sporach 
językowych, tylko pracują nad dobremi usta­
wami dla galicyjskiego przemysłu i handlu, 
a o przyszłości nie będziemy potrzebowali 
rozpaczać. Los się nam znowu uśmiechnie, 
smutki pierzchną z czoła jak m gła poranna, 
kiedy ciepłe i jasne zaświeci słońce.

■głębokiego, gardłowego tonu, jakby  pierś 
jego rozsadzało tajem ne, gw ałtem  głuszo­
ne łkanie.

— Ej co tam  mówić dużo! Siedzę tu  
już ze dwadzieścia rolców. Co człowiek 
przecierpiał, co się nachorow ał! Niech Bóg 
broni! Ot. psia dola i tyle!

Splunął przez zęby.
— Takieto  życie, proszę p a n a ! O t zde­

chnąć mi było lepiej pod płotem  jak  szcze­
niakow i, zanim mnie tu  licho przyniosło. 
Psiakrew ! P łyną  tu  ludziska, płyną, nikiej 
na  odpusty. Myślą, panie święty, że do 
nich św iat ci należy, że schylić się ino, 
to  złoto a śrybło najdom  na ulicy; ino 
nadstaw ić kieszeni, a  będzie pieniędzy, 
jak  lodu, myślom se... E, Bóg ta  wie, co 
se myślom!...

M achnął pogardliwie ręką i zasępił się 
nastroszyw szy brwi siwe, krzaczyste.

Mówił dalej — z jakim ś dziwnym, lo­
dowym  spokojem , co m roźnym  oddechem 
obejm ował tw arde  szczęki jego słów. ■

— Najdom  złoto? Dużoó go, dużo, nie- 
przym ierzająe, jak  śmiecia, haw  na podło­

dze ; ino tego złota nie widać, tylko śmieci... 
i wszystko!

Urwał.
Coś jakby  widmo uśmiechu, przemknęło 

przez zbrużdżone oblicze. Oczy zam igotały 
chrobliwie; skrawe błyski, jak  błędne ogni­
ki, przebiegały "przez modre szkliwo.

Pogrążony w myślach, snuł dalej szarą 
przędzę swego opowiadania, au tom aty­
cznie, jakby  bezwiednie, głosem bezdźwię­
cznym, z źrenicą zapatrzoną nieruchomo 
w jakąś dal [nieokreśloną, jakby  śledził 
okiem dawne obrazy m inionych lat.

— Po ojcach ta  nie wiele zostało, 
wszyćkiego chalupina i pare morgów. 
Klepało się ta  biedę przez kilka la t, trza 
było się i z bratam i podzielić i siostry 
wypłacić, a tu  nie było z czego, choć do­
bij. A jeszcze do tego podatki, nieurodzaj... 
Nie było co i do garka włożyć. T ak  się 
ozłościłem, wyprzedałem  w szystko i po je­
chaliśmy ze żonom i dzieckam y do O stra­
wy, bo tam  niby, gadali ludzie, mieli do­
brze płacić. Myślałem se, że będzie można 
uciułać trochę grosza i wrócić do swoich. 
A  Jaśkow i było w tedy już półpietiiasta

roków i też z nami pracow ał — w hucie. 
Dobre było dziecko, rwało się do p racy ; 
jakoś go razu onygo zamroczyło, czy co, 
i wpadł do pieca, poparzył się na  śmierć.

Głos jego  łam ał się i targał przej­
mująco.

— Pojechaliśm y do W idnia. Jeszcze ta  
człowiek nie był sterany bardzo i dosto- 
łem  się do obowiązku. Potem  zmarło się 
mojej. Chorowała ze dw a roki, wołałem 
dochtorów  najróżniejszych i nie zdołali 
chorobie, ty lko odarli z ostatniego centa. 
A  jeden... Miałem córkę... E, co tam  pom sto­
wać! W ola Boża!

U rw ał nagle.
Gorączkowo wychylił haust piwa. S tra­

szny nerw ow y grym as wykrzywił jego u- 
sta. Sine, wązkie w argi chwiały się ku r­
czowo i zacinały beleśnie, tu ląc do bez­
zębnych szczęk.

Torby  podoczne, wypukłe, sino-czarne, 
ściągnęły się rozpaczliwie, jakby  chciały 
nagłym  porywem  w ylać wszystkie niewy­
płakane łzy i bole, co żywym  ogniem p a ­
liły duszę.

-  Nawet się już tiie chce człowiekowi
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Przegląd polityczny.
(A l e ) Austrya. P olityka  obecna tak  josi 

jałową, że ogranicza się jedynie na law i­
rowaniu i omijaniu trudności sy tuacy j­
nych. W obec tego zniesienie stempla 
dziennikarskiego przez obecny gabinet, 
k tóry już ostatkam i goni, jes t jedynem  
dziełkiem, które, po przedwczesnym  zgo­
nie, po sobie pozostawi. Ustawa ta  b rzm i: 

„U staw a z dnia 27 grudnia 1899 roku, 
dotycząca zniesienia stem pla dziennikar­
skiego i kalendarzowego.

Za zgodą obu Izb R ady państw a, u 
znaję za stosowne zarządzić, co następuje: 

§ 1. Znosi się stem pel dziennikarski i 
kalendarzow y z dniem 1 stycznia 1900 r.

§ 2. Upoważnia się rząd, aby za ostem ­
plowane już, a po koniec września nie 
sprzedane kalendarze na rok 1900, jeżeli 
nie noszą śladów używania, zwracał za­
płaconą za nie należytość stemplową, przy 
odpowiedniem krzestrzeganiu przepisów, 
zaw artych w § 19 cesarskiego patentu  
z dnia 6 września 1850 r.

. § .3. W ykonanie tej ustaw y polecam 
m em u ministrowi skarbu.

W iedeń, dnia 27 grudnia 1899 r.
Franciszek Józef mp.

Wittek, mp. Jorkasch, mp.
Zm iana gabinetu stała  się u  nas tak 

codziennem zjawiskiem, że dzienniki naw et 
nie w ydają  senzacyjnych dodatków, dono­
szących o zmianie ministeryum . Jeden  ga­
binet się rodzi, a tu  już przebąkują o jego 
śmierci i utworzeniu nowego. Jak ieś fatum  
zawisło . nad Przedlitawią, że naw et nad ­
ludzkie wysiłki nie m ogą go usunąć. Ga­
b inet T huna nie zdołał pogodzić Niemców 
z Czechami; Hr. Clary miał to przeprow a­
dzić, lecz i on tem u nie podołał i musiał 
ustąpić. O becny gabinet W itteka  miał na 
podstaw ie § 14 załatwić stanowczo konie-

wrócić; przecie to zawsze... — szepnął coś 
jeszcze, w yczerpany zapadł w ciężkie za­
myślenie, ręka kurczowo w ybijała ta k t  
jakiejś piosenki, dudniąc głucho po stole.

Um ilkliśm y obaj. Nie śmiałem pytać...

Pora  była  spóźniona.
Z ulicy dochodził przytłum iony gw ar 

dorożek i kroki nielicznych przechodniów.
Gaz syczał m onotonnie, p rychając cza­

sem, jak  rozigrana kotka.
Przez przyćm ione szyby ciekawie za­

glądała tarcz księżycowa, lejąc srebrzystą 
pośw iatę na błyszczące dachy.

Pokoje opróżniały się zwolna.
Jak aś  senna cisza obejm owała mnie 

powoli, nieznacznie — omal nie zdrzem ną­
łem się.

W eszli nowi goście, wnosząc świeży 
ruch i życie w tę. senną atmosferę.

Kapelusze nasadzone z fantazyą, tw a­
rze nabiegłe krwią...

W idać podochoceni.
Między nimi kobieta.
Nad plątaniną niew yraźnych słów gó­

rował krzykliwie jej śmiech wyuzdany.

czności państw ow e; załatw iwszy je, speł­
nił swą misyę i jes t już zbyteczny. Spo­
dziewano się, że po gacinecie W itteka na­
stąpi już wreszcie gabinet parlam entarny, 
tymczasem będzie to znów gabinet urzęd­
niczy. a jedynie m inisterstwa bez teki ob­
sadzone zostaną za zgodą stronnictw  par­
lam entarnych.

Do nowego gabinetu K o e r b e r a  
wstąpić m ają H a r t e 1 (oświata), B o eh m - 
B a w o r k (skarb), G o e s s (handel), B y- 
1 a n d t  (rolnictwo), L a m m a s c h (spra­
wiedliwość); ponownie wejść m ają: W i t- 
t e k . W e l s e r s h e i m b  i C h ł ę d o w s k i .  
Mówią także o powołaniu B i  l i ń s k i e g o  
jako m inistra dla Galicyi i o nominacyi 
ministrów rodaków Czecha i Niemca. Koer- 
ber był już na audyencyi u cesarza, skła­
dając relacyę z akcyi swojej co do stw o­
rzenia gabinetu. Dotąd jednak  nie otrzy­
mał formalnego zlecenia w tym  kierunku 
a naw et pow stały nowe kom binacye w sku­
tek  tego, że po Koerberze przyjął cesarz 
na audyencyi barona G a u t  s c h a ,  k tó ­
rego gabinet pod jego przewodnictwem 
ma mieć skład następujący: B o e h m -B  a- 
w e r k  (finanse), S t u e r k g h  (oświata), 
B a c ą u e h e m  (handel), hr. C l a r y  (rol­
nictwo), W i t t e k  (koleje), W e l s e r s -  
h e i m b  (obrona krajowa), dr. B o b r z y ń -  
s k i  (dla Galicyi); nadto wejść m ają mi­
nistrowie bez teki: c z e s k i  i n i e m i e c k i .

Zadaniem  nowego gabinetu będzie, jak  
łatwo odgadnąć można, pogodzenie Cze­
chów z Niemcami, a więc co zatem  idzie : 
now a vi s t a w a j ę z y k o w a .  Czy się to 
jednak uda, tego stanowczo twierdzić nie 
można; jednak  wobec tego, że dr. Pacak 
na ostatniem  posiedzeniu delegacyi austrya- 
ckiej mowę swoją zakończył takim  zwro­
tem  ku Niemcom .^Porzućmy raz te  głup­
stw a i pogódźmy się“, spodziewać się mo­
żna, że do porozum ienia dojdzie. Obu­
stronnie bowiem, objawia się usposobienie

Je j jaskraw y ubiór, w yzyw ające za­
chowanie, kom plem enty towarzyszów — 
mówiły aż nadto.

Mój sąsiad, zbladł nagle, jakby  u k ą­
szony przez żmiję.

Szybkim, jak błyskawica, ruchem, porwał 
stojący przed nim kufel i nim dorozumieć 
się mogłem, co chce uczynić, już świst 
rzuconego przedm iotu rozdarł powietrze.

— Ha, naści gadzino!... zachrzęściało 
mi w uszach. .

Krzyk straszny, rozpaczliwy, przeszy­
wający. w ydarł się z piersi kobiety  i b ro­
cząc krwią runęła na ziemię.

W izbie zakotłowało.
Z okrzykiem wściekłości rzucili się obe­

cni w stronę, starego starca, otaczając go 
zw artym  pierścieniem.

On stał wyprężony, wielki, w całej oka­
załości swej barczystej postaci, głową ich 
przewyższając. Pięść ogromna, koścista, 
kurczowo wpiła się w serwetę, druga nie­
ruchomo zawisła w powietrzu...

Po bladych, trupio bladych licach, prze­
wijał się bolesny uśmiech, okropny skurcz 
skrwawionego serca. Z piersi wyrywało

nader pojednawcze. Ogólny zastój w h an ­
dlu i przemyśle, ciągle upadłości, k a ta ­
strofy ekonomiczne, pobudzają tak  Cze­
chów jak  i Niemców do akcyi ugodowej. 
Mężowie stanu, trzeźwo patrzący  na sp ra­
w y ekonomiczne, doszli do przekonania, 
że dzisiejszą sy tuacyę w ytw orzyli: Wolffy, 
Glócknery i im podobni, swem karczem- 
nem zachowaniem się. Na nich jedynie 
cięży wina upadku ekonomicznego, to nie­
potrzebne rozjątrzanie i podjudzanie. Tę 
ich potw orną robotę, dążącą do przewrotu, 
złagodzić można przez stanowcze i syste­
m atyczne pom ijanie ich i dyskredytowanie 
na. każdym  kroku. Boją oni się tego jak  
ognia, gdyż to ich krzykactw o, te  walki 
na noże, wszak to jedyna  tylko praca par­
lam entu, k tórą przez wyborcami poszczy­
cić się mogą. Mamy jednak  nadzieję, że 
do porozumienia przyjdzie. Pierwsze kroki 
w tym  kierunku zrobiło już kupiectwo 
wiedeńskie, ayównież i Rada m iejska prag- 
ska dała dowód, że do zgody dąży i zgo­
dy pragnie.

Zaznaczyć jeszcze w ypada stanowisko 
Koła polskiego w tej sprawie. W edług ko­
respondenta Nowej Reformy, a zarazem 
członka Koła polskiego wynika, że do ak ­
cyi ugodowej Czechów z Niemcami Koło 
dało inieyatyw ę i tę  pozorną zdradę, jaką  
zarzucano Kołu, uważać należy tylko za 
manewr, m ający na celu zbliżenie obu na­
rodowości. Jedyn ie  dla przywrócenia ży ­
cia konstytucyjnego, zaczęło Koło p ak to ­
wać z um iarkowanem i żywiołami lewicy. 
Nie idzie jednak tu o nas samych, lecz o 
Czechów, czy to nieporozumienie nie w y ­
woła nieufności, k tóra dziś objaw ia się 
w całem życiu politycznem. W adą Koła 
jes t to ciągle kunktatorstw o, ciągle zwle­
kanie i odraczanie. T rzeba wyciąć raka, 
trzeba usunąć Wolffów itp. i wziąć się do 
tego energicznie, a nie zaostrzać sprawy 
półśrodkami.

się głuche rzężenie, skrzydła nosowe drgały 
nerwowo, z oczu sypały się iskry, jak 
z żarzącej głowni. Obecni uderzeni ich 
płomienną łuną, nie śmieli targnąć się na 
tę  herkuliczną postać.

Nagle wstrząsnął nim dreszcz i jak  
struna zanadto napięta zwalił się z głu­
chym jękiem  na krzesło. Zatrzepotał po­
wiekami, jak  ranny p tak  i łza wielka, sre­
brzysta potoczyła się po zm arszczonej 
twarzy.

— Com ja  zrobił? Co ona w inna? Ta 
moja... — szeptał, głucho łkając.

W szczął się szmer wśród otaczających. 
Zbita ław a zakołysała się potężnie i roz­
stąpiła w jednem  miejscu,

— Ich arretire Sie...
Ciężka ręka polieyanta spoczęła bru­

talnie na skulonych barkach starego.

W ypadłem  jak oparzony; w duszy mej 
szalał i wichrzył się huragan niewyslo- 
wionego holu, coś szarpało łono, rozsa­
dzało piersi, ściskało gardło...

...Może łzy...
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Niemcy. Na pam iątkę wieku w y ją tko ­
wego, który  liczy nie 100 , jak  dotychczas 
bywało, lecz 99 lat, w ybijają P rusacy  m e­
dale pamiątkowe, bo tak  clice W ilhelm, 
a jego wola, jest wolą narodu. Widmo 
śmierci widocznie zagląda już w oczy 
tem u władcy, jeżeli nie spodziewa się, 
aby mógł dożyć do rzeczyw istego począt­
ku wieku.

K onferencya w Haadze, to tylko czcza 
w ym iana komplementów, m ających zam y­
dlić oczy światu, aby pod płaszczykiem  
pokoju przeprow adzać idee wielkopaństwo- 
we. Za cóż innego howiem uważać nale­
ży przemówienie W ilhelm a, że „pióro sa­
mo nie w ystarcza, potrzebuje poparcia 
m iecza", jak  nie za zapowiedź nowych 
zmian i now ych prądów. Postaw ienie m a­
rynarki na stopie znacznie wyższej niż 
dzisiejsza, jest także jednym  z postulatów, 
bez k tórego pokoju w Europie byćby nie 
mogło. Dziwna logika!

Francya po skazaniu D e ru  1 e ’a, B u f ­
f e t a  i G u e r i n a  w ybrnęła szczęśliwie z 
tego zaczarow anego koła knowań i spi­
sków. W iecznie tasam a historya. Zmiana 
formy rządu u Francuzów , je s t kw estyą 
chwilowego porywu. Sytuacya obecna jest 
w każdym  razie nie bardzo pewna, a może 
w dwudziestem  stuleciu Fracuz Niemca 
ściskać będzie? W szak już się na to za­
nosiło .

Wojna In g lii z Transwalem.
„Złapał Kozak T atarzyna, T atarzyn  go 

za łeb trzym a". Porw ali się Anglicy na 
Boerów i św iat sądzi, że już z Boęrów 
ani śladu nie będzie, a tu  A nglicy giną 
jak  m uchy, mimo napływ ających ciągle 
posiłków z Londynu. Jednego dnia nad­
chodzą depesze o zwycięztw ach Anglików, 
a już drugiego przychodzi wiadomość 
prostu jąca tę  pogłoskę, bo to  A nglicy 
w skórę wzięli. Niechęć do prowadzenia 
dalszej w ojny zaczyna już jaw nie poka­
zywać się w Londynie. K to jednak  tak  
zabrnął ja k  Anglicy, ten już cofać się nie 
może. Mimo ofiarowanych interw encyj 
z różnych stron, Anglia na  pokój zgodzić 
się nie może. Nie może bowiem spodzie­
wać się tak ich  warunków  pokoju, k tóreby  
choć w części w ynagrodziły poniesione 
koszta i straty .

Pom ijając s tra ty  m ateryalne, cierpi 
A nglia więcej moralnie. Takie ciągłe nie­
powodzenia, k lim at zabójczy, upały za dnia, 
przym rozki w nocy, brak  wody i wiele 
innych przeciwności naw et najbardziej od­
pornego doprowadzić m ogą do rozpaczy, 
do u tra ty  ufności w  siebie. Synowie za­
m ożnych rodziców, ludzie bez odpowie­
dnich wiadomości zaciągają się w szeregi 
angielskiej w szystko w imię idei ra tow a­
nia powagi państw a przed światem, W  A n­
glii doszło już do tego, że wiadomości 
z pola b itw y nie byw ają  publikowane, aby 
nie budzić rozgoryczenia. Takie są, na razie, 
owoce pokojow ej konferencyi w Haadze!

K O R E S P O N D  ENC YE.

Bochnia, d. 1 1  stycznia 1900 r.
Kiedy „Podgórzanin" otwarł m iniona 

dla wszystkich piskląt, Co w yrosły u stóp 
K arpat, garnę się z ochotą pod jego  skrzy­

dła, niosąc to, co boli i co mnie weseli. 
Sm utny jestem , bo ta  Bochnia, na której 
tę tnach  trzym am  teraz rękę, by dosłyszeć 
żwawość uderzeń jej pulsu , nie zakw itła 
ni jedną myślą, k tóraby ją  wyniosła z ciżby 
atm osfery małomieszczańskiej polityki i s ta ­
wiła ją  między postępowem i miasteczkami, 
a w każdym  razie innym  przodującemi, 
aczkolwiek stare tradycye i wielkie wspo­
mnienia przywiązane do tego  m iasta inną 
drogą pchnąć ją  powinny. G dyby mię dziś 
zaczepił Lacedem ończyk pytaniem : P o ­
wiedz mi bracie, co to  je s t Bochnia — to 
odpowiedziałbym mu po lakońsku: Bo­
chnia — to  Filistrów. Spójrzm y na je j lu ­
dność. Inteligencya zwarła się ciasną fa­
langą w Kasynie m iejskiem ; kasyno w Bo­
chni, to Olimp tego miasta, lecz Olimp 
niedostępny dla wielu, o k tórym  prosta­
czek bocheński mówi, jak ulicznik paryski
0 przedmieściu Saint Germain. Kasyno, to 
centrum  biurokracyi i to tej ze złotymi 
kołnierzam i lub przynajm niej z trzem a 
gwiazdami na kołnierzu. Jak ie  tam  są 
schody i schodki, niech świadczy fakt, że 
niektórzy urzędnicy, jak  n. p. podatkow cy, 
kanceliści lub niektórzy kolejowi, zam ie­
rzali wyrwać się z tego zaczarowanego 
kółka i założyć osobne kasyno, byle m o­
gli zyskać na swobodzie i szczerości w ży ­
ciu towarzyskiem . Z apytajm y teraz, ile ta  
inteligencya kasynow a przynosi pożytku 
całem u miastu. Sądźm y ją  po czynach
1 jej ruchu. Obecnie rozwinęła dążność 
do organizowania zabaw. Gra więc m uzy­
ka  w każdą sobotę w sali kasyna. Po 
koncercie idą tany. A by tę  m uzykę opła­
cić nakłaniano członków tegoż kasyna na 
zakupno biletów  w stępu na koncert. Wiem, 
że koncerty  te  świecą pustkam i, często 
byw ają nudy, jeszcze częściej obmowy, 
a tańczą ty lko  pary  zakochane. Czyż nie 
m ożna było te  pieniądze wyło yć na go­
dniejszy cel dobroczynny. Zdaje się, że 
inteligencya kasynow a nie chce patrzeć 
na  nędzę swoich pospółmieszkariców i ucie­
ka  od nich do zabaw.

Część dem okratycznie nastrojonej inte- 
ligencyi i drobne m ieszczaństwo Bochni 
grupuje się w „Czytelni". J e s t  w niej 
już inne życie, choć znowu pragnie się 
skupić w swojem  tylko gronie, a „hołotę" 
wyrzucić (sic). Czynów jej zbiorowych 
i pożytecznych dla ogółu poza prenum e­
rowaniem gazet, wypożyczaniem  książek 
starych i t. p. drobnostek, nie znają m ie­
szkańcy.

D la rękodzielników i przemysłowców 
istnieje „Praca" i „Ojczyzna". M ają oni 
swoje „pogadanki", urządzają przedstaw ie­
nia am atorskie, dzielnie wykonyw ane, ale 
członkowie, zdaje się, więcej w ydają  pie­
niędzy na nie, niż odnoszą korzyści raa- 
teryalnej. J e s t  wreszcie „Sokół", k tó ry  
się z różnych w arstw  grupuje, ciężko mu 
co praw da walczyć z zaśniedziałością, jest 
jednak  jedynem  stow arzyszeniem , o któ- 
rem  można sym patyczniej mówić. A  zre­
sztą, co stoi po za związkam i, reszta ta  
składa się z tych, o k tórych n ikt nie m y­
śli, czy w czasie Wigilii głodem handlują, 
n ik t się nie spy ta  czego potrzebują, gdy 
nędza u nich zamieszka. J e s t  to tłum, 
właściwy miejski proletaryat, nie ufający 
nikomu, palny m ateryał w razie pierw ­
szych ogni zaburzeń, jak  wszędzie. — N a­
piszę wam coś innego, może nie tak  sm u­
tnego, jak  to, co mówię, ale o tem  pó­

źniej. W  Bogu nadzieja, że się to w szyst­
ko zmieni, o co przy dobrych chęciach 
i obecności kilku serc szlachetniejszych 
nie byłoby trudno.

Bochnianin.

Z posiedzenia R ady miejskiej.

W e czw artek dnia 11 b. m. odbyło 
się w naszem  mieście posiedzenie Rady 
miejskiej Po skonstatow aniu kom pletu 
otworzył obrady burmistrz radca dworu 
p. G a r b a c z y ń s k i .  W obec zdekom ­
pletow ania R ady przez uby tek  dyrektora 
p. Sołtysika i zawieszenie m andatu N ow a­
ckiem u, weszli w ich miejsce w skład 
Rady: pp. M ikuszewski i Godeł M atzner. 
Nowi radni złożyli ślubowanie radzieckie 
w ręce burm istrza. Z kolei sekretarz m a­
gistratu  p. K o w a l s k i ,  odczytał pismo 
Nowackiego, w którem  tenże prosi Radę, 
aby należne m u 200 złr. za rok 1899 z ty tu łu  
przyznanej mu stałej płacy rocznej w kwo­
cie 300 złr. wypłacono jego rodzinie. (No­
wackiem u gm ina m iasta Podgórza przy­
znała w  roku 1891 dożywotni dodatek 
roczny w uznaniu daw nych zasług na 
stanowisku burm istrza). W  sprawie tej 
rozwinęła się ożywiona dyskusya. R. no- 
taryusz p. A d a m s k i  wniósł, aby kw otę 
200 złr. wypłacić, oraz dalszych dotacyj 
nie wstrzym ywać, dopokąd Nowacki nie 
zostanie sądownie skazany, gdyż ze s ta ­
nowiska praw a ty lko tak .m oże  R ada m iej­
ska postąpić. R. mecenas dr. P e i p e r  po­
piera zdanie p. A dam skiego w sprawie 
w ypłaty 200 złr. za rok ubiegły, ze wzglę­
du zaś, że nie jest usta loną kwestya, jaki 
charakter m a datek Nowackiego, czy em e­
rytury , czy subwencyi, należy jego  zda- ' 
niem, sprawę dalszych w ypłat datku od­
stąpić kom isyi prawniczej, k tóra przyj­
dzie z wnioskiem przed plenum  Rady, w y­
jaśniając, po gruntow nej rozwadze, czy 
Nowacki w razie zasądzenia będzie miał 
pęawo do pobierania przyznanych m u 300 
złr. Po przemówieniu p. burm istrza oraz 
pp. Koziańskiego i M aryewskiego, uchw a­
lono wniosek p. dra Peipera z tem, by 
należne Nowackiemu za rok ubiegły 200 
złr. wypłacić żonie za pokwitowaniem , pod- 
pisanein tak  przez niego, jak  przez p. No­
wacką. Następnie przyjęto do wiadomości 
pismo spółki p ropinatorsk iej, zawiadam ia­
jące o otw arciu lokalu szynkowni w Ryn­
ku. R ada przyzwoliła na prowadzenie tego 
szynku z zastrzeżeniem , że gdyby działy 
się w nim rzeczy, zakłócające, choć w m a­
łym  stopniu, porządek lub spokój publi­
czny, natenczas szynk ten  w dniach 8 zo- ■ 
stanie zam knięty. W  sprawie te j zabierali 
głos pp.: Łuczko, dr. Peiper, dyr. Stępień 
i dyr. Maryewski.

Ponieważ zabiegi m agistratu  podgór­
skiego, aby dzieci tu tejsze m ogły uczęsz­
czać do 7 k lasy  szkoły wydziałowej 
w Krakowie, spełzły na niczem, a gmina 
m iasta K rakow a zażądała 6(J0 złr. rocznej 
opłaty za naukę dzieci z Podgórza w sw o­
jej szkole, przeto m agistrat odniósł się 
w te j sprawie do ck. R ady szkolnej okrę­
gowej. R ada szkolna za opłatą 600 złr. 
rocznie zgodziła się na otwarcie 7 klasy 
w szkole wydziałow ej w Podgórzu z tem,

t
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że nauka w tej klasie odbywać się będzie 
w godzinach popołudniowych, gdyż budy­
nek szkolny jest za mały, aby równocze­
śnie we w szystkich klasach m ogła się 
odbywać nauka. R ada jednogłośnie uchwa- 

' liła, aby przyjąć propozycyę R ady szkolnej 
okręgowej.

Radca dworu p. G a r b a c z y ń s k i  
wniósł, aby Rada zmieniła poprzednią swo­
ją  uchwałę i zgodziła się na żądanie wła- 
kościelnej a mianowicie odstąpiła bezpłat­
nie na własność i w zarząd kościoła grunt, 
przeznaczony przez siebie na cmentarz, 
pod tym  jednakowoż w arunkiem , że na 
to zgodzą się wyższe władze. Na wniosek 
radcy  dr. G ó r s k i e g o ,  poparty  przez dyr. 
S t ę p i e n i a ,  sprawę cm entarza usunięto 
z porządku dziennego obecnego posiedze­
nia R ady miejskiej celem porozumienia się 
z nowo m ianowanym  księdzem probosz­
czem.

W  dalszym  ciągu udzielono 2 konsen- 
sy na w yszynk wina, mianowicie p. Szcze­
panowi K aczm arskiem u i p. Elżbiecie Al- 
binowej. Odpisano zaległą należytość za 
pasanie bydła na pastw iskach gminnych, 
pp. E. Haberowi i K atarzynie Pazdur.

W końcu nastąpiły  interpelacye. R. dy­
rektor p. M a r y e w s k i  interpeluje p. bur­
mistrza, czy m agistra t poczynił odpowie­
dnie kroki o pożyczkę na konieczne in- 
w estycye gminne, jak  szkoła, zakład ele­
ktryczny, ja tk i itp.y Burmistrz oświadcza, 
że jes t przeciw ny zaciąganiu pożyczki. 
Szkołę pomieścić trzeba w najętym  b u ­
dynku , a  wogóle na wszelkie inw estycye 
zbierać fundusze z dochodów propinaeyj- 
nych i 'nnych  źródeł. Na tem  zakończono 
obrady

Sz. Czytelników i Czytelniczki prosi" 
my o jak najrychlejsze nadsyłanie pre­
numeraty (warunki w nagłówku  ̂celem 
uregulowania nakładu.

K R O  N I KA.
Nareszcie po kilkunastu latach  interre- 

gnum  proboszczowskiego, habem us papam  
t. j. nowego proboszcza w osobie księdza 
Antoniego Gruszeckiego, dotychczasowego 
proboszcza Podstolic. Sym patya, jak ą  się 
cieszy u obecnych swych parafian, daje 
gw arancyę, że i serca w krótkim  czasie 
zdobędzie. E nergia zaś i w ydatna praca, 
jak ą  okazał na stanowisku katechety  gi- 
m nazyalnego u św. Jack a , każą się spo­
dziewać, że uzyskam y pasterza, k tó ry  nie- 
tyllco światłym  um ysłem, ale i silną wolą 
służyć będzie sprawie Bożej i sprawie oj­
czystej w naszem  mieście. Nie różami za­
słana droga go czeka na nowera stano­
wisku, przeciwnie, żm udna i ciężka praca 
na zaniedbanym  i zagrożonym  posterunku. 
Spraw a cm entarza, budowa kościoła, a prze- 
dewszystkiem  praca społeczna nad robotni­
czą parafią, oto główne zadania nowego 
parocha. Oby Bóg dodał mu sił, do po­
myślnego spełnienia tych  zadań. Nie tając  
olbrzym ich trudności, jakie go czekają, 
nie ta jąc  obaw naszych, ażali siły jednostkij

zdolne .są im sprostać, w itam y z całego 
serca nowego pracow nika w naszej win­
nicy Pańskiej i życzym y mu powodzenia 
i pomyślności.

Nominacya dyrektora gimnazyum. Po pół- 
rocznem zawiadyw aniu gimnazyum  przez 
p. prof. dra Krotoskiego, zamianowało wre­
szcie m inisteryum  oświaty nowego dyre­
kto ra  w osobie p. prof. Stanisławra B e- 
d n a r s k i e g o .  Mamy nadzieję, że no- 
womianowany dyrektor pójdzie ślada­
mi swego poprzednika p. dyr. Sołtysika, 
i zapiśze się głęboko w sercach swych 
uczniów i w spółobyw ateli, m ając na oku 
dobro powierzonej sobie m łodzieży i gmi­
ny, k tóra ty le  łoży na gimnazyum. Spo­
dziewamy się, że praca ta  pójdzie mu ła­
two, tem bardziej, że gim nazyum  nasze 
szczyci się tak  dobranem  gronem  sił nau­
czycielskich, jakiegoby mu niejeden z jego 
kolegów w zawodzie mógł pozazdrościć.

Uroczystość poświęcenia nowego lokalu
„Czytelni kolejow ej" w Podgórzu odbyła 
się wczoraj o godz. 6-tej wieczór. Program  
w pierwszej części w ypełniały: 1 ) Pośw ię­
cenie lokalu, 2) w stępne słowo; w drugiej 
części przedstawienie amatorskie, na któ- 
rem odegrano „Zaw ieruchę" Koziebrodz- 
kiego i „Łobzowian" Anczyca. Obszerną 
recenzyę umieścimy w następnym  nu­
merze.

Kilka słów do naszych Szanownych Czy­
telniczek z prośbą, aby pam iętały o tem, 
że w Podgórzu istnieją przecież handle, 
w których m ogą najzupełniej zaspakajać 
wszystkie swe potrzeby gospodarskie i to a ­
letowe. Ciągłe bowiem omijanie naszych 
sklepów i zakupyw anie towarów w K ra­
kowie podkopuje w prost by t naszych 
kupców, co sprowadza za sobą, że żaden 
interes lepszy utrzym ać się nie może; je ­
żeli nasze gosposie wezmą sobie tych 
kilka uw ag do serca i zastosują do nich 
swe postępowanie, natenczas z pewnością 
um ilkną ciągłe skargi: „Podgórze to dziu­
ra, nic dostać nie m ożna" itd. itd. Trochę 
dobrej woli i patryotyzm u lokalnego — 
a wszystko rozwinie się w sposób nale­
żyty, bo warunki po tem u są i to sprzy­
ja jące  i nie będziemy musieli notować 
tylu bankructw  na Podgórzu, ja k  n. p., 
że wr ty ch  dniach p Arnold W illmann. 
prowadząc sklep z ogromnym nakładem  
i komfortem, musiał zastanowić wypłaty, 
nic spotykając się z należytem  poparciem 
konsum entów  podgórskich.

Zwraca się uwagę interesowanych, że już 
do końca stycznia nie będzie się udzielało 
rodzicom infonnacyj w gimnazyum, w sku­
tek  zbliżającej się konferencyi klasyfika­
cyjnej.

Znany od 24 lat szynk p. A. S. Spiry 
został dnia 12  stycznia ponownie z pole­
cenia starosty  zam knięty. Pow'ody dotąd 
nieznane.

Zawiesili wypłaty: A ntoni Arnold Will- 
m ann, handel tow arów  galan tery jnych ; 
N atan Bcrenhaut, skład żelaza; Leib Mar­
kus G artenhaus, handel żelaza (passy wa 
1100 złr. i wTreszcie Dawid Silberfeld, han­
del suchych owoców (passywa 4000 złr.), 
którego aresztowano na żądanie jednej 
z firm trycsteńskich.

Zatarg propinatorów z właścicielami kon- 
sensów o rum w ybuchł niedawno, w sku­
tek  tego, że propinatorzy, twierdząc, iż 
w' konsensach nie ma wzmianki o pozw o­

leniu sprow adzania rumu skądkolwiekbądź 
a nie od nich. w kilku sklepach skonfi­
skowali znalezione zapasy. Sprawa oparła 
się o M agistrat, który ją  znów przekazał 
komisyi komisyi prawniczej. Po dłuższej 
dyskusyi oświadczyła się kom isya za u trzy ­
m aniem  dawnego stanu rzeczy, oddalając 
sposobem roszczenia propinatorów. P on ie­
waż jednak propinatorzy, mimo tego oświad­
czenia, konfiskują dalej zapasy rumu u w ła­
ścicieli konsensów, byłoby rzeczą wska­
zaną, aby M agistrat, jak  najrychlej zajął 
się tą  spraw ą i niepewnem u stanowi rze- 
rzcczy, w m yśl orzeczenia komisyi p ra­
wniczej, raz wreszcie kres położył.

Pod znakiem szubienicy zdaw aćby się 
mogło, że przebyw a obecnie nasze mia­
sto, gdyż zewsząd, gdzie tylko okiem rzu­
cić, sterczą ogromne drągi przewodów 
elektrycznych. Jakkolw iek swojego czasu 
nasza ziemia wiła się od szubienic najeźdź­
ców, to jednak ty le  wody już upłynęło od 
tych  sm utnych chwil, że już można było 
całkiem o podobnym  widoku zapomnieć. 
Tym czasem  szan. M agistrat, czy też za­
rząd fabryki elektrycznej uważał za sto­
sowne wrazić w pamięć Bogu ducha win­
nym  Podgórzanom , że czuwa nad nimi 
opiekuńcza dłoń władzy pod postacią... 
szubienic. Czy to nie zbyt drastyczne przy­
pomnienie? Przecież ulice nasze to nie 
kanały  weneckie lub holenderskie żuławy, 
po których suną żaglowce o niebotycznych 
m asztach, żeby umieścić tak  ogromne drą­
g i, dla rozpięcia drutów ; słupy mniejsze 
dałyby ten  sam pożytek, nb. gdyby je 
jeszcze pom alowano po ludzku, a nie ocio­
sano z grubsza, jak  pniaki obór wiejskich.

Otrzymujemy następujące pismo: Łaźnia 
parow a gm. wyznaniowej izr. w Podgórzu 
pow stała obok datków wyznaniowych tak ­
że z znacznej dotacyi R ady miejskiej. R a­
da m iejska uchwaliwszy subwenoyę w kwo­
cie 4000 kor., w yraziła równocześnie ży­
czenie, aby łaźnia, której brak  w mieście 
naszem bardzo odczuwać się daw ał, słu­
żyła także dla potrzeb całej ludności bez 
różnicy wyznania. Tymczasem nie wiedzieć 
z jakiej przyczyny — nigdy niem a po­
rządnej łaźni — wyjąwszy... p i ą t k i .  To 
w każdym  razie trochę za wiele. P. A lexan ■ 
drowicz, przełożony gm. wyzn. izr. powi­
nien zająć się raz tą  spraw ą na seryo; 
i usunąć nieznośny stan rzeczy. Czy się 
zajmie ?

Sprytny pomysł. W  mieście pewnem, jak 
się to zresztą i u nas z początku zdarzało, 
nie można było dostać groszowej marki, 
dla przylepienia jej na  starą 2-centową 
korespondentkę, ale oszczędny pan X. nie 
stracił rezonu i zamiast marki przylepił 
na końcu m etalow ą m onetę za 1 grosza. 
Poczta  wiedeńska uznała ten rodzaj fran- 
ka tu ry  i zdjąwszy pieniądz, przylepiła 
m arkę a kartkę odstąpiła adresatowi bez 
nakazu dopłaty.

Porządki na kolei. Skarżą się, że u nas 
w Galicyi niem a przemysłu. Jakże  m a być 
przem ysł, kiedy rząd nie stara  się o to,- 
by przemysłowcom ułatw ić ich zabiegi 
i przyjść im z pomocą, nie stara  się o 
stworzenie w ygodnych dróg kom unikacyj­
nych , k tó re  jeśli są to  niemożliwe i s ta ­
nowczo nie odpowiadające dzisiejszym w y­
mogom. W  wagonach tak  ciemno, jak 
w k latkach  więziennych, tak, że mimowoli
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nasuw a się m yśl, czy i u nas w tej bie­
dnej Galicyi przy tak  sprzyjających wa 
runkach nie m ogą pow stać raaffie, celom 
eksploatow ania pasażerów. T yle co do po ­
ciągów osobowych a teraz kolej na to ­
warowe.

Często dochodziły nas skargi ze sfer 
przem ysłow ych i kupieckich, że na sta- 
cyach gdzie ruch jrs t większy, brak w a­
gonów tow arow ych i jak  o jałm użnę do- 
praszać się trzeba o to, za co aż nadto 
dobrze się płaci. A le u nas to już wido­
cznie tak  być m usi, a choćby się najle­
piej chciało, to nie można. N. p. każe się 
pasażerom  nie pluć na podłogę, spluw a­
czek naturalnie niema, więc cóż ? — trzeba 
pluć do kieszeni albo do kapelusza! Pin 
de scićcle!

Projektowaną jest kolej z W ieliczki do 
Myślenic. Burm istrz nasz czyni starania 
o połączenie koleją Podgórza z W ieli­
czką. Spraw a niebawem  wejdzie na stół 
obrad.

U nas podobnie bywa... J a k  wiadomo 
m łodziutka królow a Holandyi jest gorąćą 
zwolenniczką spacerów naw et i dłuższych. 
Otóż podczas jednej takiej wycieczki w li 
cznem  gronie dworzan, królow a chcąc 
skrócić drogę, skierow ała kroki na tor 
kolejowy. Kiedy tow arzystw o weszło na 
szyny, zbliżył się budnik z uwagą, że prze­
kraczanie toru  jest wzbronione. Na słowa 
jednego z dworzan, że „to królowa", od­
powiedział uniżenie gorliwy urzędnik, że 
o tem  wie i prosi o przebaczenie, ale re ­
gulam in nie pozw ala m u robić między lu ­
dźmi różnicy. ' Tow arzystw o przeszło tor, 
a budnik wniósł o zajściu tem raport do 
swej przełożonej władzy. U nas by taksa- 
mo było ?

Szanownych czytelników i czytelniczki na­
sze tak  w Podgórzu jak  i na prowincyi 
prosim y najuprzejm iej o stałe zasilanie 
„Podgórzanina" korespondencyarni, uwa­
gami w  różnych spraw ach itd. Obrobienie 
stylistyczne jest rzeczą poboczną, gdyż 
tem  zajm ie się najchętniej redakcya; idzie 
ty lko  o podawanie w i a r y g o d n y c h  fa­
któw.

a m m m m m m m m m m m m m a m m m m ia m m Birrir t  i hhhmiwi

Ruch naukowy i .iferacki.
KAŻDA NADESŁANA KSIĄŻKĄ BĘDZIE 

PODDANA OM ÓW IENIU I OCENIE.
Dr. Kazimierz Krot08k i : „G all, scholastyk poznański,

i  jeg o  kro n ika“. (O dbitka z „K w arta ln ika h isto rycz­
nego" t. X III Lwów 1899. N akładem  autora.)

Często całe w ieki, d ługoletn ie i dziw nie w y­
trw a łe  s tu d y a  n iezm ordow anych badaczy po
arch iw aoh i b ib lio tekach pryw atnych , wśród za-
pleśn ia łych  pergam inów  i aktów , .składają się 
n a  w yjaśn ien ie jednego , jedynego  fak tu  z za­
m ierzchłej m roczni dziejow ej. Szeregi hipotez, 
je d n a  obok drugiej zgrupow ano pośw ięceniem  i 
sum ienną p racą  zw alają  się kolejno z sw ych 
g lin ianych  nóg  i są  n iew dzięczną zap ła tą  za 
gorzki znój i zasług i uczonych.

Do n iedaw na jeszcze m głą była o toczona o- 
soba i dzieło pierw szego k ron ikarza  Polski. U- 
trzym yw ano, że był nim  n ie jak i M arcin Gallus, 
zdan:' tn jed n y ch  F rancuz lub Szw ajcar, a d ru­
g ich  W łoch lub Polak. R ozpraw a d ra  K rotoskie- 
go zajm uje się w łaśnie k w esty ą  p ierw szej k ro­
n ik i i je j au tora . Dr. K rotoski odpow iada n a  py­
ta n ia : k to  to  był Gall (a n ie  Gallus), skąd p o ­
chodził, co go skłoniło do p isan ia  kron ik i i ja k a  
je j tendoneya?

J e s t  to  w  części* polem ika z pp. St. K ętrzyń­
skim i M, Gumplowiczem, a częścią zbudow anie

zupełn ie now ej tezy, w sparte j na dotychczas nie 
uw zględnionych okolicznościach.

G a ll  p o c h o d z i ł  z P r u w a n s y i ,  w  połud. 
F raneyi, z k laszto ru  St. Giiles, czego najlepszym  
dow odem  szczegółow y opis poselstw a, W łady­
sław a H erm ana do grobu św  Idziego i znajom ość 
krajów  między W łocham i a Polską. Gal), ja k  do­
tychczas m niem ano, n ic  b y ł  k a p e l a n e m  B o ­
l e s ł a w a  K r z y w o u s t e g o ,  le c z  s c h o l a s t y ­
k ie m  i p e d a g o g i e m  w  P o z n a n i u  a n ie  
w  K ruszw icy. W łasne jogo słow a w  przedm ow ie 
do kronik i są tego  dow odem : „jak żyw oty  św ię­
ty ch  i m ęczeństw a zbożnie je s t  w kościołach 
głosić, ja k  chw alebnie jost. w  szkołach zw ycięzkie 
czyny odczytyw ać". W zm ianka, że pisze „aby 
utrzym ać się w  biegłości w ykładania" i okolicz­
ność, że nie zna całej Polski, co n a  stanow isku  
kape lana  dw orskiego w ciągłych po kraju  po­
dróżach byłoby w prost niezrozutniałem , ale zna 
jej część północną, rów nież przem aw ia za tem, 
że nie byl duchow nym  książęcym  ale bakałarzem . 
Nadto fakt, k tóry  rów nocześnie w yjaśn ia po ­
chodzenie Galla, że w czasach ów czesnych scho­
lastycy francuscy, jako  nauczyciele ponad  m iarę 
cenieni, byli O prow adzam  do w szystk ich  szkół 
E uropy  i jego  w ierszow ane epilogi i całe u stępy  
kroniki, zdradzają nauczycie la  poetyk i i m etryki.

Żo Gall był w  Poznaniu  a nie w  Kruszwicy, 
to dowodzi dr. K. tem , że w p racy  jego  są bar­
dzo liczne, czysto lokalne szczegóły z przeszłości 
dziejów poznańskich , bardzo wiele szczegółów 
geograficznych o Poznaniu  i okolicy i drobne 
w ypadki z życia w spółczesnych Poznańczyków .

Tym i argum entam i obalił dr. K rotoski do­
tychczasow e m niem ania o osobie Galla i pane- 
girycznej tendency i jego  dzieła, a w prow adził 
zupełnie now e. J a k  w szystkim , k tó rzy  gw ałtem  
douyw ają p raw dę z gęs tych  m roków  i rozśw ie­
tla ją to, co dotychczas było w cieniu, tak  i au to ­
rowi pow yższej rozpraw y należy  s ię 1 uznanie za 
tak  sum ienną i żm udną pracę. Sew . Gb.

Teatr krakom ski.
Sybir, dram at w  czterech  ak tach  przez J ó z e f a  

M a s k  o f f  a.
Czy efek ta? Może; pod pierw szem  w rażeniem  

jestem , zdaje m i się, że w ciąż w iją  mi się przed 
oczym a te  korowody naszych bohaterów  i m ę­
czenników , co krw aw ym i śladam i znaczyli po ­
chód n a  Sybir, co k rw ią  sw ą um aili lodowe szlaki 
etapnej drogi i usłali j ą  zbeszczeszczonym i tru ­
pam i, co. jeszcze w chw ili konan ia wjfpiągnlty 
sz tyw n ie jącą  rękę  tam , do te j O jczyzny, za  k tó rą  
śm ierć ponieśli. Ozy efek ta?  Z im ny zm ysł k ry ­
tyczny  m ów i: efekta,. efek ta  przeciągn ięte  i n a ­
ciągn ięte  do niem ożliw ych n iejednokro tn ie granic, 
efekta, k tó re  pozw alają  czasem  w p ro st p o w ąt­
p iew ać o szczerości in tency i au to rk i, każą ją  
podejrzew ać czy to  w szystko  n ie obliczone ty lko 
n a  m arny  pok lask  galeryi, n a  pastw ę dla tłum u, 
łaknącego  circenses — w idow iska najeżonego 
m nóstw em  zbrodni i gw ałtów , ja sk raw y ch  obra­
zów targa jących  po tężn ie nerw am i i scen , od 
k tó rych  idzie s tra s in y  pow iew , co p ę ta  d u |z ę  
kajdanam i g łębokiego w zruszenia i oddech za­
p iera w  naprężonej p iersi. A le serce, ale w yo­
braźnia, co w zrosła w atm osferze łez i ucisku 
i głuchym  buntem  goreje  n a  w idok przem ocy 
wrażej, ale to  serce, i ta  w yobraźnia po jona od 
dziec iństw a s traszną h is to ry ą  m ąk naszych  w spół­
braci pod ku u tem  białego cara —- to  serce i ta  
w yobraźnia w ołają: nie, to  nie efekta, speku lu ­
jące  n a  kasę  i poklask  ciżby, nie, nie, po s to ­
kroć nie ! Czyż au torka, czyż F o lk a  nie przeszła 
tej całej burzy uczuć, co rozp iera nasze serca, 
gdy po raz p ierw szy zaglądam y w k rw aw ą księgę 
naszej m artyro log ii? Gzyż nie znane je j to m o­
rze łez i krw i, w ylane w bezpłodnych poryw ach 
w w alce z p o tęg ą  ca ratu?  Gzyż może ta  P olka 
profanow ać te  ńajśw iętsze uczucia dla zysku?

Kto czytaiąc h is to ry ą  polską, czytając z „Dzia­
dów" sceny u S enato ra  nie rzucał pełen  w ście­
kłości i grozy7 książką o ziem ię i.zn ó w  jej nie 
tu lił do p iersi, ja k  skarb największy-, k to  czy ta­
ją c  te  dzieje nie darł ub ran ia  n a  sobie, pożerany 
szalonom  uniesien iem , nie w ył 5 wściekłości, 
i bolu, ja k  ra n n a  w ilczyca w  zam ieć śniegow ą? 
ten  chyba ze „Sydoiru"' nio w yniósł żadnej ko­
rzyści m oralnej. A le tłum , te n  tłum , n a  k tórego  
więcej działa żywo słowo, illustrow ane ta k  po- 
tążnem i scenam i, niż cale stosy uczonych ro z­
praw ,. ten  szary tłum  m usiał opuścić te a tr  ze

w zm ocnionem  poczuciem  indyw idualności naro ­
dowej, z p iasty  cznem  w yobrażeni01 n o ty ch  to r­
tu rach  stu le tn ich , k tó re  nasz naród przechodzić 
m usiał, borykając się z przem ocą ciem iężycieli.

N a tle  pow stan ia  z r. 1863-go i zsyłki ty7cli, 
k tó rzy  w  n iem  udział brali, rozsnuła au to rka 
grozą p rzejm ujący  obraz bezow ocnych w ysiłków  
posieleńców , co op lą tan i siecią podstępów  i sa ­
m owoli czy-nowniczych działaczy, m io tają  się 
w niej rozpacznie, dążąc do w olności dla siebie 
i ludu, jęczącego  pod jarzm em  „batiuszki". Zda­
now ski, jedon z tych  posieleńców , człow iek o go­
rącem  sercu i palnej energii, nie złam any tru ­
dami pochodu n a  .Sybir i prześladow aniem  do­
w ódcy konw oju, A nuszkina, k tó ry  zw ierzęcą 
miłością pałał ku jego  żonie, jeszcze w „tiurm ie" 
rzuca w  um ysły  w spółw ięźniów  posiew  przyszłe­
go: buntu. G ubernator A ksakow , dow iedziawszy 
się o tem  z u s t obłąkanego Stasia, p ragn ie  tę  
okoliczność wy zyskać dla w yniesien ia się, ginie 
je d n ak  podczas m dagacyi z ręki Zdanow skiego, 
k tó ry  przy  pomocy- brodiagi M akara, w ydostaw szy 
się na wolność, g o tu je  m iędzy ludem  okolicznym  
i zołnierstw ein  pow stan ie przeciw ko w ładzy rzą­
dowej. Z astępca  guberna to ra , idąc śladem  sw ego 
przełożonego, pozw ala dojrzeć pow stan iu , rozw i­
nąć  się akcyi, aby w  chw ili uecydującej spaść 
n iespodzianie n a  spiskowców , „zgnieść bunt", 
zyskać sobie sław ę pogrom cy, ordery, k resly , 
pieniądze... P lan  się pow iódł najzupełn ie j i Zda­
now ski g in ie rozstrzelony, zostaw ia jąc  żonę na 
pastw ę tryum fującego  olicera.

Je s tto  szereg  obrazów  luźnie ze sobą spo jo ­
nych w ątłą  nicią akcyi d ram atycznej. Obok 
szcźegófów z życia ofiar pędzonych  n a  Sybir 
i z ciężkich chw il ich poby tu  n a  posie len iu ; 
dalą; nam  au to rk a  pogląd  n a  tam te jsze  spo łe­
czeństw o rosyjskie, począw szy od ch łopstw a 
ciem nego, lecz pełnego w spółczucia dla w ię­
źniów, a kończąc n a  „w yższych" sferach „tow a­
rzystw a", k tó re  nie u stępu jąc  ch łopstw u w  cie­
m nocie i n ieokrzesaniu , p rzew yższa je  b ru ta lno ­
ścią podłych in stynk tów  i złudną pow łoką euro­
pejsk ie j kultury', odpadającą co chw ila ja k  zm ur­
szały tynk , by ukazać obrzydliwe w nętrze. Nic 
w  tem  co p raw da now ego, znamy7 to  aż nad to  
dobrze z Szym anow skiego, z G illera i w reszcie 
z K ennana Syberyi, z k tó re j n iek tó re  postacie 
są n iem al żyw cem  w yjęte, ja k  np. postać  bro­
diagi, co la tem  brodzi po lasach, a zim ę spędza 
w  w ięzieniu, by un iknąć głodu lub też pobieżny' 
szkic w ięzień n a  etapie.

S ztuka nie w iedzieć dlaczego n azw ana  przez 
au to rkę’ dram atem , nie odpow iada tym  w ym a­
ganiom  estetycznym  i artystycznym , jakieby7 
m ożna postaw ie tw órcy  „Tam tego*, z drugiej 
strony  je d n ak  św ie tna  1 b łyskotliw a robota sce­
niczna zakryw a w ielką  ilość błędów logicznych 
i niepraw dopodobieństw ', nagrom adzonych  gw oli 
spo tęgow ania w rażenia. Ja k o  sz tu k a  ludow a 
„Sybir" bezw ątp ien ia długo u trzy m a się n a  afi­
szu, nęcąc k a  sobie coraz now e tłum u cieka­
wych; należałoby  jen o  przedsięw ziąść k ilka  zm ian 
na  korzyść całości, szczególniej w yrzucić to  m nó­
stw o rusycyzm ów , k tó re  spraw iają, że np. p o ­
łow a pierw szego ak tu  je s t  prawne niezrozum iałą 
dla w idza, jakko lw iek  z drugiej strony  n ie p o ­
winno to  byrć z uszczerbkiem  dla ko lory tu  ję- 
zj'ka.

A rtyści n asi odegrali sz tukę koncertow o, jak  
wogóle tego  rodzaju  utwory7 są  dla n ich  zaw sze 
polem  popisu. D eklam atorską nieco rolę Zda­
now skiego wyposaży-ł p. M ieiewski w ielką siłą 
praw dy  i poryw ającego zapału , zyskując sobie 
słusznie aplauz publiczności; p. R om an oddał 
w p ro s t św ietn ie brodiagę, M akara, uw ydatn iając 
po m istrzow sku dzikość popędów  nieokiełzanej 
n a tu ry  p ierw otnej, w ychow anej w7 puszczach 
Sydieryi, „co ta k  szum ią n a  wiosnę, ta k  szum ią” 
i je j m im ow olną poezyę i tę szlachetność w iel­
koduszną, co niespodziany-in prom ieniem  wy7- 
strze la  z pod szorstk iej pow łoki. N iem niej p ię ­
knie, ku  ogólnem u uznaniu  w yw iązali się ze 
sw ych ról pp. Tarasiew icz F rączkow sk i, dwaj 
młodzi, wioleo obiecujący arly-śei, odtw orzyw szy 
pow iorzone sobie role z w ielką dozą szczerości 
1 intuicy-i ak torsk iej.

Ja k o  w ykonaw cy pom niejszych ró l n a  po ­
ch lebną zasługu ją  w zm iankę pan ie : W ojnowska, 
Bodnarzew ska 1 F rzybyłko; panow ie: K am iński, 
Solski, W ęgrzyn i Siem aszko. Tezet.
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Kto?
chce dobrze wypełnić fasyę po­
d a tk u 'osobisto dochodowego niech 
kupi sobie broszurę St. Z iemiań­
skiego: 0 nowym podatku i wy­
pełnianiu fasyi z uzupełnieniem 
i wzorową, fasyą. W yd. III. Ce­

na 25 ct.. z przesyłką 30 ct.
w  księgarni W . Poturalskiego

w Podgórzu.

D r o p e r n  L  W. St. Żarskiego
w Podgórzu, ul. Lwowska I. 1.

Poleca Ma tery ały apteczne, Perfumy krajowe r zagraniczne, Mydła wszel­
kiego rodzaju, środki clesinfekc. Skład farb, pokostów, laków, oleju oraz 
różnych pędzli i szczotek, Ceraty, chodniki i dywany. W ybór opatrun­
ków i instrumentów chirurgiczny cli i laboratoryjnych. Herbata rosyj­
ska w najlepszych gatunkach, rozmaite ziółka, zwłaszcza alpejskie do 
samodzielnego sporządzenia „Lik ieru  a la Chartrcux“, W ody mineral­
ne, W ina hiszpańskie i  cognac kuracyjny. Zioła i środki lecznicze ks. 
Kneippa. Główny skład „Spirytusu denąturówego‘£ do palenia i  rozmai­
tych robót przemysłowych. Przybory do gimnastyki i hamaki. Hydro- 
nety, Przybory do rybolóstwa, Gry towarzys. Ozdobne artykuły, dla 
przystrojenia drzewka. W szelkie wyroby Hoffa jak słód, piwo i t. p. 
lu tk i Herliczki, Maggiego kapsułki bulionowe. Nestla mączka. L ie- 

biga ekstrakt mięsny,

100.000 KORON WARTOŚCI
5 po 20.000 koron wartość] itd. itd. 

z 20%  odciągnięciem,
ty le  wynoszą główne w ygrane

Wielkiej Loteryi D o t a y i o ś c i
na  dochód poliklinicznego Związku (szpitala) 
i są bezsprzecznie najpiękniejszym, najtańszym 

i najpraktycznieiszym podarkiem.
Każdy los gra w 6 ciągnieniach "bez dopłaty i można mieć na 

niego nawet 6  głównych wygranych.

Cena tylko I korona.
L osy poleca: TO W A RZY STW O  BANKOW E, 

Podgórze, Rvnek, Nr. 12.

D O N IE S IE NIE.
Dla dogodności Szan. P . T. Publiczności i na 

wszechstronne zadanie moich klientów w Podgórzu, 
u r z ą d z i ł e m

FILIĘ w PODGÓRZU
jjpod Jeleniem44

gdzie przyjm uję wszelką bieliznę do prania.
Moja pralnia parowa znana od szeregu lat ze swej doskonało­

ści, dostarcza bieliznę po praniu zupełnie jak nową, po następujących 
tanich cenach, a mianowicie:
Za koszulę m ęską 1 0 ct., za parę m ankietów  4 et.., 
za kołnierzyk 2 ct., za firanki białe 50, krem. 60 ct.

Zwraca się uwagę, iż firanki prane bywają według najnowszego 
systemu, są po praniu zupełnie jak nowe i nie uszkodzone.

O łaskawe względy Szanownej P . T . Publiczności uprasza
Zarząd pralni parowej w Krakowie.

Towarzystwo Bankowe
s t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a ­

n e  z  o g r a n i c z o n ą  p o r ę l c ą

Podgórze, rynek I. 12.
Przyjmuje wkładki za 5x/s°/0, licząc od dnia 

złożenia do dnia odbioru.

Zygm unt April
,,p o d  w ilkiem '4 

w Podgórzu przy Krakowie
Skład tow arów  korzennych i kolonialnych 

oraz wielki wybór
FARB CHEMICZNYCH PO K O STU  i LA KÓW  
Najlepszy cement portlandski, gips i wapno hydrau­
liczne po cenach fabrycznych. W łasny wyrób 
farby woskowej i bursztynowej do zapuszczania 
podłóg, Klorek do czyszczenia kloaków, Carbo- 
lineum do ochrony drzewa, Papa dachowa i smo­

ła gazowa.

M M  l o p a f a i F
JANA SUCHECKIEGO

Podgórze, Rynek 9.
W ykonuje fotografie grup zbiorowych itp. 
powiększenia fotograficzne, aż do natural­
nej wielkości najnowszym sposobem, od­
znaczające sie pięknem artystycznem wy­
konaniem i niespożytą trwałością —  po 

cenach przystępnych.

Do wynajęciab pokoi z balkonem , p rzed­
pokój i kuchn ia  od 1-go kw ie tn ia  
1000 r. przy ul. K alw aryjskioj 1. 2 

1-sze p iętro. (W iadomość tam że.)

Noże, wiaelee, łyżki, j w i e l k i  w y b ó r  
scyzoryki i brzytwy łyżew  angielskich

w wielkun wyborze ; j * »,ierwS*or*ęd«ych
Obfity zapas j fabryk

NACZYŃ KUCHENNYCH p o le c a  P °  c e n ą o l i  
i GOSPODARCZYCH. umiarkowanych

Do nabycia

w Księgarni Wł. PoturaiSKiego
w Podgórzu.

JÓZEf 5GHMINDLING
HANDEL TOW ARÓW  ŻELAZN YCH

w Krakowie przy ulicy Grodzkiei Nr. 13.
J a l c o  s p e c y a l n o ś ć  p o l e c a  

patentowane naczynia kuchenne z obręczą miedzianą.
W yłączny skład samotrzasków do drzwi „M eteor44.

KALENDARZE: Żart, cena 50 ct,; Czecha, 60 ct.; 
Śmigus, c. 50 ct.; Pugilaresowy, c. 20 ct,; Ścienny, o, 
20 ct-; Kartkowy (Błock), c- 50 c t;  Maryański większy,
c. 40 ct., mniejszy 30 ct.; Najśw. Rodziny większy, c.

40 ct., m niejszy c. 30 ct.
NOWOŚĆ; „Tajemnice Cytadeli Aleksandrowskiej w War­

szawie" przez St. Miłkow9ltiego. Cena 80 ct.
Z. Nicdiwiecki: Pneumatyk Nr. 301. Nowele. Cena 
1 złr. i Sposób na dyabła. Szkice. Cena 1 złr. 30 ct.

Zakład techn. dentystyczny

Emila Blaua
w Podgórzu, ul. Krakowska I. 7.

Wykonuje sztuczne zę­
by i wprawia takowe 
bez bólu podług najnow­

szego systemu.
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Herman Wasserberger
pod „białym Orłem“

P o d g ó r z e ,  R y n e k .

P o leca  swój obficie zaopatrzony  skład tow arów  k o ­

rzennych  żelaznych

po nader umiarkowanych cenach.

Cenniki i próbki na żądanie franko.

Apteka założona w roku 1837.

WYROBY
D . M atu li,' M agistra  pharm acyi, w łaściciela A p te ­

ki p o d  „O p a trzn o śc ią”  w P od g ó rzu .

Esencya Mangano-Żelazisto Peptonowa
£Licvor ferri Mangano-peptonati .̂

Z 'pomiędzy dziś znanych przetworów' żelazi- 
stych je s t najłatw iej straw ną i nie psującą zęby. 
Polecona przez Świetne Tow. Lekarskie Krakowskie ja ­
ko środek lekko strawny, pobudzający apetyt, wr błę­
dnicy, w' braku krwi, m alaryi, zołzach, w kobiecych 
i nerw ow ych słabościach.f

Cena flaszki 1 zlr.

Skład przyrządów chirurgicznych i opatrunków.
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BARDZO W A ŻN E
dla Obywateli i Gospodyń!

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że

Główny skład fabryczny
naczyń kuchennych, żelaznych i emaliowanych

oraz

PAPY DACHOWEJ
o g n i o t r w a ł e j  

i SM OŁY do terowania 
po bardzo tanich cenach

znajduje się 

w Podgórzu, ul. Kalwaryjska Nr. 2. 
o b o l e  J^fyj i lc u .

Z pow ażaniem
LEOPOLD BERNSTEIN,

handel żelaza.

H. SEELENFREUND
Magazyn 

—ss Porcelany, szkła i lamp » —
Podgórze, u l. K rakow ska,

poleca Szanownej Publiczności lampy wszelkie­
g o  rodzaju  serwisy stołowe do  herbaty  
i kaw y, umywalnie, serwisy szklan-
ne w wielkim w yborze, po cenach najp rzystę­

pniejszych.

N a większe zebrania wypożycza szkło i porcelanę.

Piekarnia

M a r k a  S c h r e n z l a
daw niej 

Szabse Eliasera

w Podgórzu, ulica Lwowska ł- 4- 
Poleca prawdziwy chleb żytni 

"  po najtańszych cenach. — —

Franciszek W asioMi
Masarnia

w Podgórzu, ul. Lwowska I. 7. 
lilia ul. Kalwaryjska I. 4.

wyrabia, i p o le ca : Szynki p rask ie  i 
w estfa lsk ie , polędw ice pieczono, sła­
w ne kie łbasy  krakow sk ie: po lędw i­
cowe, krajano i siekano, k iszk i p a ­
sztetow e, salcesony w  n a jro zm ait­
szych gatunkach , słoninę p ap ryko ­
w an ą  białą i w ęgierską, sm alec i 
sadła stare , w ędzone z m łodych p ro ­
siąt, k iszk i podgard lane w  trzech 
g a tu n k ac h  i w szystk ie inne w yroby, 
tu  nie w yszczególnione, a  k tó re  

w chodzą \v zakres m asarstw a. 
D w a razy  dziennie św ieży tow ar. 
P rzesyłki odw rotną pocz tą  za po­

braniom.

C U K IE R N IA

Wl  kumały
W  Podgórzu, Rynek

poleca
TORTY, STRUCLE i MAKOWNIKI

w różnych gatunkach, 
C I A S T K A

drożdżowc, francuz kie, tortowe, deserowe, 
makaronikowe, herbatniki, cukry, pom ad- 
ki i czekoladki. Mikołajki w cenie od 
5 do 50 ct. K aw a, herbata, czekolada na 
porcyc —  na żądanie dostarcza się także 
do domów. Lody, cognac, wina węgier­
skie i francuskie, likiery w najlepszych ga­
tunkach. N a czas świąteczny p rzy jm uje  się 
zamówienia na torty i ciasta Ceny um iar­
kowane — zamówienia na prowincyc u- 

skiitccznia się szybko i dokładnie.

W ydawca i odpowiedzialny reduktor Karol Breuer. Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu.

p o  c e n a c h  r i a j n i ż s i z y o l i .  
Żywność dla ptaków.

wszystkich wiktuałów 

w wybornych gatunkach,

SPR ZED AŻ

K A S Z  Y.

W ł a s n y  w y r ó b

Skład mąki Peszteńskiej i krupek.

H A N D E L
założony w roku 1850.


